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N E K R O L O G .

Józef Maxymilian Hrabia z Tę cz yn a
0  s s o l i ń s k i .  Kommandor orderu K rz y­
ża Węgierskiego Stegó Stefana, zaufny
1 istotny Radca J .  C. K. M oś ci, P rz eł o ­
żony C. K. Bibliicteki Nadwornćy,  Nay-  
w y ż s z y  Mistrz D w o r u  Królestw Galicyi  
i L o d o m e r y i ,  Członek wielu uczonych 
T o w a rz ys t w ,  a mianowicie C. K. T o w a ­
rzystwa rolniczego w W i ć d n i u ,  pięknych 
sztuk w  Pradze, PrzyiaciółNauk w  W a r ­
s z a w i e ,  Akademiiów w  Getyndze, Kra­
kowie i W i l n i e  —  po długićy i cierpli­
w i e  znoszonćy chorobie, opatrzony S S .  
Sakramentami, w  78 roku wieku sw eg o  
na dniu 17. Marca o godzinie 3cićy po 
południu w  roku bieżącym >826. z tyra 
się światem rozstał.

Ż y w o t  tego znakomitego Męża na­
leży do dzieiów uczonego świata, tak iak 
do dzieiów Oyczyzny naszćy. Znaydą  
się pióra uczone i w y m o w n e ,  które go 
potomności , iako w z ó r  naśladowania 
godny , takim właśnie obyczaiem poda­
dzą , lakim ón za życii  swego,  imjona  
sprawy i dzieła wielu uczonych Polak ów  
Pyłem  niepamięci przysypane, sławie'  
narodowóy powróc ił  —  i sprzątnął przed 
łakomstwem czasu. M y , którzy po tak 
' iwićżo poniesionóy stracie wł asn em u ża­
lowi folgować musiem, nie mamy inne­
go przedsięwzięcia, iak, ziomkom naszym 
Qgłosić śmierć nieodżałowaną wspóf-  
zi°mka , który w  s w o ić m  do Oyczyzny  
przywiązaniu,  w c i ą g ł ć m  dla ićy dobra 
ś w i e t n o ś c i  poświęceniu się,  nikomu 
Wyprzedzić się nie dał;  a pi zez prace 
Uczone, przez ustanowienie publicznego

Instytutu, troskliwość swoią o oświece­
nie ziomków zagranice życiu ludzkiemu 
zakrćśloue przeciągnął.

T o w a r z y s t w o  Przyiaciółńauk w  Krót­
kim lai przeciągu dotkliwe poniosło stra­
ty , przez zgon J O .  Xięcia J m c i  A d a ­
ma Czartoryyskiego, Naczelnego W o d z a  
w o y s k  J .  C. K. M oś c i; Stanisława Po­
tockiego, Senatora, W o j e w o d y  : Prezesa 
Senatu; Xiędza Stanisława Staszica, Rad­
cy S t a n u ; obu ostatnich uczonego T o ­
w a rz y s t w a  tego Naczelników; teraz zaś 
czwarta w  Józefie Hrabi Ossolińskim stra­
tę, nie łatwo ani tak prędko nagrodzić 
się mogącą opłakiwać będzie. ,

Urodził  się Ossoliński wff świetnym  
i starożytnym domie, który tylu zasłużo­
nych oyczyznie M ężó w w y d a ł ,  lecz nie 
c iCiał pożyczonćm od przodków błysz-  
czćć ś wiatłem, i cały był  przeniknionym 
tą odwieczną praw-tą, że rzetelna w a r ­
tość i zaleta człowieka na iego osobistych 
zasługach spoczywa,  że wyrzeczenie sie 
siebie samego, aby się stać pożytecznym 
oyczyznie 1 współziomkom swoim , da>e 
tylko cechę nieśmiertelności, że cnota 
i zasługa nie zstępuią razem z śmiertel- 
nemi zwłokami do grobu, lecz z zgonem 
świetnieyszą się staie, przechód/d przez 
nieskończone w i e k ó w  szeiegi, a iak świa­
tło słoneczne ożywia,  rozkrzewia, umac­
nia i oświćca wszystkie przyrodzenia 
twory, tak przykłady m ę ż ów  cnotliwych  
są ozdobą świata moralnego , pociągaią 
łagodnie do naśladowania, i wstępują­
cych na tęślachetną drogę wiodę i utwier-  
dzaią.

W i e k  młody poświęcał  Ossoliński 
naukom i tym celem zam iłował  się w  za­
ciszu d o m o w ć m  , tam cokolwiek nam 

)(



ticzona zachowała starożytność , i cokol­
w ie k  późnieysze przydały w i e k i , prze­
szedł,  porównał i głęboką uwagą roze­
bra ł,  ani się uganiał za temi dowcipu  
błyskotkami, które chwilę tylko mamią 
itrwaią, ale prawd ziwego rpzumu nasyę, 
cić nie są zdolne.

W z o r e m  o w y c h  starożytnych mędr-... 
c ó w ,  którzy sobie słusznie zasłużyli na 
imię nauczycieli yodu ludzkiego, szukał 
Ossoliński prawd pożytecznych, zgłębiał  
te powinności , na których dopełnieniu" 
spoczywa szczęście c/.łuwieka, 1 porzą­
dek moralnego świata. Pi ćrw szy raz dał 
się poznać Ossoliński uczonemń światu 
przez wierne i pełne ‘treści przełożenie 
na m o w ę  oyczystą AiinćuśzaSeneki o po­
cieszeniu ; lecz gdy go iednostayme 
w s p ó ł z i o m k ó w  glosy w y w o ł a ł y  z zaci­
sza domowego i obrały Członkiem De-  
putacyi do ■ l\a.y wyższego Dwiiru prze-'  
znaczonćy'  od Muz spoKbynyćfir; ‘piże-  
niósł się d^ Stolicy Państwa , i poka­
zał się na - Dworze'  pełnego mądrości 
P a n a , Leopolda II. Pozostały ogromne 
prace w różnych przedmiotach oyczyzny  
naszćy tyczących się przez OssolińsK;ego 
w c i ą g u  Deputacyi lat cztery trwaiącey  
przedsięwzięte i dokonane. Ściągnęły one 
uw a g ę i nieraz trafiły do przekonania 
nietylko Magistrattfr rządowych,  ale i sa­
myc h szczęśliwie nam panujących Mo­
narchów,

Kiedy młodzież galicyyska straż przy 
Loku N. Pana trżymaiącą w oierne za­
pasy na pole s ł a w y  w y w o ł a ł y ,  Ossoliń­
ski tćm gruntownem przekonaniem w i e ­
dziony, iż óręż podbiła i rozszerza k^aie, 
lecz 'że. same .tylko św ia tło ,  sama cnót 
i życia to warzyskiegO upiawa szczęśliwe-  
mi i prawdziwie świetnerrii uczynić mo­
że , śmiał przełożyć Nayjaśnieyszemu 
Panu piośbę swoią , aby ten rycerski za­

g ł a d  na przybytki nauk, w  którychby się 
młódź uboga galicyyska ć w i c z y ć  mogła,  
zamieniony rti1 został.

Pełen cnót panujący nam Monarcha 
tę prośbę Ossolinskiego, lak nayzycz- 
liwszą przyiął raclę , stanęły trzy przy­
bytki ćwiczenia się młodzi na wieczność

poświęcone,- w  których 5 (j ubogich z ro­
du ślacheckiego wspóCziatpków naszych 
hoynością i dobrocią N, Pana ciągle utrzy- 
muią się. O y c o w i e  i matki, których su­
rowość losu na ubóstwo wskaz ała ,  nie 
otkh.wąycie się całkiem rozpaczy, nie 
wszystko w a m  los w y d a r ł ,  została ręka 
dobroczynna, która się potomstwem w a -  
szem opiekuie; a gdy z wdzięcznością 
imię panuiącego nam Mon rchy wspo­
minać będziecie, pamięć wasza z upo­
dobaniem i na imię-Ossolińskiego natrafi. 
T e  m^ode gałązki pod okiem powszech­
nego Oyca pielęgnowane, rozwiodą z cza­
sem boyne gałęzie, i cieniem swoim licz­
ne i ubogie rodziny swoie -zakryją-

Nay.iaśnieyszy Pan zasług i zasłużo-  
ńyclr mężów baczny z n a w c a /  ozcicbił 
Ossolińskiego wielą i wysokiemi dosto- 
ieństwy , między innemi mianował go 
Przełożonym Księgozbioru Nadwornego.
0  wyborze tyip z pociechą świat  liczony 
dowiedział  się,  padł b o w i e m  na Męża, 
który ciągłą pracą, i obszernych wiado­
mości zgromadzeniem stał się godnym,  
aby b y ł  Stróżem i Rządcą, nay bogatsze­
go iaki dotąd mamy uczonego Zbioru.

W s z y s t k i e  życia, chwile poświęcał  
Ossoliński' naukom, a mianowicie litera­
turze cyc zys te y ,  p r ac o w a ł  ż usdnośrią 
] innych do pracy zagrzewał. Młodzież 
szczęśliwenr i talentbmi obdarzoną wspie­
rał, zachęcał i posuwał — w  obcowaniu
1 towarzystwie uęzony rtzem i rr i ł y ,  na­
uczał bez wyniosłości, prostował błędy 
bez goiyczy ,  apiostotą i łatwością oby- 
czaiów wszystkich serca pociągał do sie­
bie. Literatura cyczysta winna iest te­
mu Mężowi dzieło uczone w  trzech tô * 
mdćh zawarte, '  pod tytułem : »Wiado-  
mości historvcznr - krytyczne do dzie- 
:ów literatury polskiey; w  Krakowie r. 
1819.«

Jestto tylko początek daleko obszer- 
nieyszego dzieła,, które w  rękopismach 
pozostało ' i  może dóycLzie tomów 5o. 
Pisarz dzieła cżteśtć za życia z pociechą 
o tćm w s p o m in a ł , iż d ł u g 1 ieszcze pO 
zgonie prace iego, w  imarę iak ie prasy 
drukarskie wybiią , potomni ziomkowi®,
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czytać bodą. Ktokolwiek pićrwsze trzy 
tomy z pilnością przebiegł, przyznać m u ­
si , iz trzeba było niezmordo waney pra­
cy Ossolińskiego , i tak biegłego w  kry­
tyce Męża , aby te rozrzucone po niezli­
czonych księgach narodowych i obcych  
wiadomości zebrał, i porządkiem tak lo­
gicznym iak i chronologicznym w  iedno 
połączył  ciało.

D óm  uczonego Męża tego stał się 
Muz a osobliwie oyczysfych przybytkiem.  
Zebrał ón liczny księgozbiór w  drukach 
i rekopismach, który tćm szczególnie ce-  
luie,  że co do literatury ojc zy sie y ieśli 
nie z u pe łnym , przynaymnićy iest licz- 
nieyszym od innych,  dotąd znanych. —  
o ż y w a ł  tego zbioru i własnemi go po­
mnożył pracami; wszakże ślachetna du­
sza Ossolińskiego zgon uprżedzaiąc prze­
niosła się ao potomności; nie chuiał Os­
soliński , aby kies życiu iego pizeznaczo- 
ny,  był  kresem tćy troskliwości, która 
go ciągle trudniła o oświecenie ws pó ł­
z io m k ó w  i zachowauie literatury oyczy-  
stćy,  przedsięwziął w ię c  i dokonał pa­
miętnego dzieła, zakłac jiąc w  stnłecz- 
nem mieście L w o w i e  Bibliiotekę du po­
wszechnego użycia służyć maiącą , pod 
imieniem Biblijoteki Imienia Ossoliń­
skich. T e m u  uczonemu Zakfa dą wi od­
dał na wieczną własnpść vyjzyathie sw e  
księgi drukowane,  niemałą lJ|żbę rćko- 
p i s m ó w ,  szacowny i liczny zbiór kart 
jeogfafićznych. Medale, których liczba 
tysiąc sztuk przenosi, skład liczny rzeźb 
na miedzi i drzewie rytych i wybitych,  
a n ayw ięc ćy dzieie oycżyste przypomi^ 
naiacych; posągi i obrazy, zgoła to wszi st- 
ko,* cokolwiek do sztuk i umieiętności 
ściągać się m o ż e , a co lat kilkadziesiąt 
Staraniem i znacznym kosz^etj^.swoijx..pą- 
gromadzif.

T e n  pomnik Muzom narodowym 
Wystawiony zrjacznym z maiątku =wego 

.wydzjelpnym 3p,()oo Z ł .  poi. wśrć brr .ć y  
monecie rocrum przej^s^cym,dochodem  
Hojnie uposażył. D ó m  ż grpńtem ob­
szernym na iego umieszczenie kosztem1- 
*t3,7 ió Z R  ✓ w W .  W .  »aknpiH j  na w ł a ­
sność oddalą prócz summy to,ooc Z R .

na piórwsze domu róstauracyie w ył ożo­
nych 2000 czerwonych złotych na iego 
przeistoczenie, tak aby w  nim cały zbiór 
przystoynie m ó gł  się mieścić , zapisał.

Prócz dwóch Kuratorów literackiego 
i ekonomicznego , urzędników płatnych 
dozorem bibliioteki wyłąc znie  trudnią­
cych się, nadto stypendia na kilku zuczą-  
cey stę młodzieży postanowił; p ew n y  
fundusz z oszczędności i wyznaczonych 
na to procentów gromadzić się maiący  
na wieczne czasy tak urządził , żeby 
w  nadzwyczaynych wypadkach Instytut 
pomoc a nawet w  upadku swoim pod­
niesienie skuteczne znalazł; zgoła dzieło 
te w  dwóch zapisacn pod laty 1(117, 
1 8 2 4 zawarte, wszelkierm uroczystościa­
mi i bezpieczeństwy obwarowane , sam; 
za życia,  otrzymawszy naywyższe Jego  
C. K. Mości, Pana naszego miłościwego  
zatwierdzenie, do akt publicznych w ci ą­
gnąć postarał się.

Cokolwiek nayprzenikliwsza prze­
zorność, co naygorliwsza troskliwość, 
naprzeciw wszelkim ludzi i czasu ciosom 
przeyrzyć może , wszystko to . w  s w y c h  
zapisach przeyrzał i obwa rował  Ossoliń­
ski. Pomnik ten narodowy pod potężną 
INayiaśnieyszego Pana protekcyią, pod 
troskliwa Rządu opiekę, . uakouiec pod 
straż Stanów Krąiowycn i stołecznego 
miasta L w o w a  na czasy .petomne oddał.

1 Mężul  którego cnoiy w.ęcóy ieszcze 
skromność zdobiła, kiedyś dziełu twoie-  
mu starał się wieczną nadać trwałość,  
w ięcćyc ię  dobro oyczyzny i współziom­
ków, aniżeli w ł a s n e j  sławy żądza pod­
niecała, wszakże wdzięczna i t w o i ć m  
imieniem chlubiąca się DOtomność śmia­
ło dp ci-edłów twoich odezwać się może  
słoyyy jjóet.y, rzymskiego: .

Sunie supćrbiam 
'Juaesitam mefitis. *)

{ Tła klika lat przed zgonem utracił  
Ossoliński zamysł wzroku dragłerrri i w i e ­
lu prapariif 1 mordowany , iiednak dusza 
iegprńa wsżysfkię przeciwności przygo­
t o w a ń ^  acżknlWidk w  osd ^bionćna ciele

ul - ■■ ■’—iJjŁi-*: ' ; 0fjT •
*) Horst. Ifb*. W  Oda 3or
)C %
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niezłomną pozostała, pracował ztąż sa­
rną usilnością i w  ostatnich dniach życia 
s w o j e g o ,  aż do samego prawie zgonu 
trudnił się tłumaczeniem na m o w ę  oy- 
czystą Liwiusza rzymskiego. T a  praca 
znacznie posunięta w  rękopiśmie pozo­
stała.

Przyszła nakoniec chwila,  która zna­
komitego tego Męża światu uczonemu 
i oyczyznie w yd rzć ć  a wszystkich współ­
ziomków żałobą przykryć miała. Opar­
ła  się choroba całćy sztuce i umiejętno­
ści troskliwych o zachowanie Męża leka- 
r z ó w , na własne żądanie opowiedziano 
m u  bliskićiy śmierci w y r o k ,  przyiął go 
z stałością mędrca i z spokoynością spra­
w ie d li w e g o  męża,  który w  sumieniu 
s w o i m  m ó gł  się śmiało iak w  czystćm 
źwićrciedle przeglądać. — Resztę godzin 
życia poświęcił  na rozporządzeniach In­
stytutu przez siebie założonego tyczą-  
c y c K  się. Niezachwianą duszę i zupełną 
zm y sł ó w  przytomność do ostatnióy chwili  
d o c h o w a ł , a zgon iego był  podobny do 
spokoynego po dniu pogodnym wieczora.

T o  pióro, które naiŁ wdzięczność  
do rąk podała, żal wytrąca. Skoncseruy 
w i ę c  sł ow y  dzieiopisa rzymskiego, któ­
re do Ossolińskiego sprawiedliwie przy­
stosować się daią *): Cokolwiek kocha­
liśmy w Ossolińskim , na cośmy z podtiwic- 
niem patrzyli, zostało l zostanie w ser u ach 
ludzi w niepoiytey czasu trwałości, i w sła­
wie, ludzkich spraw głosicielce. Wielu sta­
rożytnych , którzy gnuśne i  niecne pędzili 
tycie, głucha niepamięć zatrze; Ossoliń­
ski potomności podany, żyć będzie i prze­
trwa w iek i:

Quem  sui raptum moeruere cives 
Hic diti vixit.  Sarb.

KON WIERZCHOWY.

Ł ,h j  b r ac ia  b r o n o w ł o k i , w y l e w a l i  hoyne,
O d y  boć. w ie r z c h o w y  z d om u  w ych od ził  na w o y n ę ;  
On r z e k ł  do nich : „ S m u t k i  są rz eczą  n iep otrzeb n ą.  
B o  iesli zginę m ło d y  , to śm iercią ch w a le b n ą  ;
\V  pieśniach w s p o m n ą  . tal. m eźnijm  p a d ł  n; b o m w isk u!  
A  o w a s ,  k r u k i  uądą ki'akać na pst»tw ijku.“  —

A  . .  —

P R  O G  R A  M  M A .
Komitet, wyznaczony do urządzenia Obchodu Żałobnego w W arszaw??, po 

"Wiekopomney pamięci INayiaśnieyszym Cesarzu Wszech Rossyy A L E -  
X A 1N D R Z E  I., Królu PolsŁ im, stosownie do otrzymanych rozkazów od 
W yższey W ładzy, następui^ce wydaie Programma tegoż Obchodu.

I. P O R Z Ą D E K  O R S Z A K U  Ż A Ł O B N E G O .

- bum er  
porząd.

O D D Z I A Ł

S t r a ż .

I.

ice - Prezydent Municypalńóści i P o l i c y i , konno. 
Oddział Straży Policyi konnćy.
Adjutanci placu, konno,  w  iednym rzędzie.
Major Plaou , konno.
Hommendant Placu,  konno,.

2.
3.
4*
5 . y > flV7T,T------------------------------------------------------------------------------- ■ ..
6. Isza D y w  iz. St rzelc ó ^  koq. Gv* na czele ićy Dowódzca Pułku,  
7 Isza część Szkoły Podchorążyęt} Pieszych.

W o y s k o w i  w  
mundurach , po­
dług rozkazów  
nay w y ż s z ś y  w ł a ­
dzy Woyskówćy.

*)  T c m i  s ł o w y  z a k o ń c z y ł  T a c y t  życie A g r y k o l t :  , , Q u id jttiii IX /tgricola  ,a\n avim u s , g u ić ju id  m ira t m m ms,
m anet m ansurum gut est in ą n in is  hom inum  in aeternitate temporum fam a rerum . N tim  m yltos iuteram  veiat 
in g lo rio s et ignobiles oblivio obruet,- sig rico la  posteritati narratus et traditus su/nrst‘ 5 ertt.
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O D D Z I A Ł  II.

M i a s t o .
8. Pomocnik Mistrza Ob rzędów, w  mundurze obywatelskim,  

dólny ubiór czarny, z bandulierą z krepy czarnóy i białćy  
9 O b yw a te le ,  w  żałobie , po trzech w  rzędzie. ]

10. Zgromadzenie kupców, w ż a f o b i e ,  po trzech w  rzędzie, 
i i  Prezydent Municypalności i Pol icyi  miasta W a r s z a w y .  ■)
12. Radni i Ł a w n i c y  Urzędu Municypalnego, po trzech w 1 r z ę - c

dzie, w ż af ob ie  iak Prezydent. J
1 3. Cechy Rzemieślników, po 3 w  rzędzie, każden Cech z c h o ~ i

rą gw ią  otoczoną krepą, niesioną na czele. J

O D D Z I A Ł  III.

Duchowieństwo i Sieroty.

14* Pomocnik Mistrza Ob rzędó w, iak wyżóy.
1 5. Sieroty od Dzieciątka Jezus, pfci męskióy, po 3 w  rzędzie

z Siostrami Mifosierdzia.
16. Sieroty od Dzieciątka Jezus, płci żeriskióy, po 3  w  rzędzie,

z Siostrami Miłosierdzia.
17.  Gfuchoniemi z Nauczycielami, po 3 w  rzędzie.
18. Konwent X X .  K a p u c y n ó w ,  po 2 w  rzędzie.
19. Konwent X X .  R e f o r m a t ó w ,  po ? w  rzędzie.
20. Konwent X X .  Bernardynów, po 2 w  rzędzie. 1,
2 1 .  Konwent X X .  Franciszkanów, po 2 w  rzędzie. .
22. Konwent XX*. K a r m e l i t ó w , po 2 w  rzędzie.
25. Konwent X X .  Augustyanów , po 2 w  rzędzie.
24. Konwent X X .  Dominik anów, po 2 w  rzędzie.
25. Seminarium g fó w n e .
26. X ię ż a  Missyionarze, po 2 w  rzędzie.
27.  Oddział Muzyki żafobn óy, w  żałobie, po 2 w  rzędzie.

O D D Z I A Ł  IV.

Instytut a uczące.

28. Pomocnik Mistrza Obrzędów.
29. Szkofa W y d z i a f o w a  druga, na przodzie Inspektor, na koń­

cu Professorowie i ReKtor.
30. Szkofa W y d z i a f o w a  p ió rw sza, na przodzie Inspektor , na

końcu Professorowie i Rektor.
81. Szkofa W oiew ó d jfrk i, na przodzie Kurator,  na końcu P r o ­

fessorowie i Rektor.
32 . Konwi kt  X X .  Piiarów , na przodzie Inspektor, na końcu

Professorowie i Rektor.
33. Liceum  W a r s z a w s k i e ,  na przodzie Kurator, na końcu Pro­

fessorowie i Rektor.
'34. D w ń c h  Bedelów Uniwersytetu,  w  ubiorach właściwych.
35. Inspektorowie W y d z i a ł o w i  Uniwers ,, po 2 w  rzędzie, tu­

dzież Inspektor Jeneralny Uniweisytetu.
36. Uczniowie Uniwersytetu,  po 3 w  rzęd.zie.

W  kapejuszach 
krepą otoczonych.

W  mundurze, domy  
ubiór żałobny, kapelusz 
i szpada krepą okryte.

W  ubiorach 
zwyczaynych.

W  ubiorach 
zwyczaynych.

Uczniowie w  
mundurach, z kire- 
pą przepasaną n« 
ręce lewey.

Inspektorowie,  
Professorowie 1 
Hek to rowie, toz 
samo.
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&7. Professorowie Uniwersytetu Oddziała Sztuk pięknych.  
58 . Professorowie Uniwersytetu Oddziału Nauk pięknych,  
5g. Professorowie Uniwersytetu W y d z i a ł u  Filozoficznego. 
4 o. Professorowie W y d z i a ł u  Lekarskiego. °
41 .  1 'n fessorowie W y d z i a ł u  Pr a w a  1 Administracyi.
4?. Professorowie W y d z i a ł u  1  eologicznego.
43. Rada Uniwersytetu.
44. Rektor Uniwersytetu.

1

j W sz yscy  Człoń- 
pkowie U niw er sy­

t e t  w togach po 
trzech w  rzędzie.

45 .
46.

47 -
48.
49-
5o,
5 ł.
52 .
bó.
SĄ.

O D D Z I A Ł  V.
P o sło w ie , Deputowani i  Rudzcy fVoicwódzcy. s

Pomocnik Mistrza Obrzędów.
Członkowie Rad W o i e w ó d z k i c h  , po 2 w  rzędzie. 
Posłowie i Deputowani z chorągwiami, po 2 w  rzędzie: —  

Chorągiew,  na końcu W o i e w ó d z t w a ,  przez naypiórw-  
szego w  rzędzie Posła, poiedyńrzo idącego, niesiona. 

W o  iewód ztwo Augustowskie.
W o i e w ó d z t w o  PodlasKie.

Mazowieckie.
PłocKie.
Lubelskie.
Kaliskie.
Sandoruiórskiflj 
Krakowskie.

W o j e w ó d z t w o  
W u ie w ó d z t  w o  
W o i e w ó d z t w o  
W o i e w ó d z t w o  
WoieVvódz two  
W o i e w ó d z t w o

W  mundurach,  
^dólny ubiór żałob­

ny, Kapelusz i szpa­
da krepą okryte.

55.
‘ 56.

57.

60.

'■V

f)2.
53.
64-
65 .
6 6 . 
67.  
6? 
63.

O D D Z I 4 Ł VI.
Dekoracjrie Orderowe i  Insygnia.

Pomocnik Mistrza Obrzędów.
Skrzynia Ja łm u żn ic za , niesiona przez 4 Dw orzan Zastęp­

czych , w  żałobnym stroiu.
Czterech Dworzan Zastępczych,  w  żałobnym stroiu.
D w ó c h  Szambelanów, do oddawania iałmużny przeznaczo­

nych , w  m ały ch mundurach dolny ubiór zielony, 
kapelusz i szpada krepą okryte.

Oficerowie w y ż s i  niosący mundury N. Ces, Aleiandra daiowa- ] ,
ne pułkom, każdy w  assystencyi 2 Oficerów niższych.*| YY mił n’" ura, » 

J e n e ra ł ,  otocz-ony Oficerami w y ż s z y m i ,  po iednym Z i a ż - ^ ? - '  - 'zkązoW
dóy broni, niosący mundur N. Cesarza Alexandra, da i ^ y w j z s z e y  w ł a -  
r ó w n y  woyskn polskiemu. j dzj w c y s k c w e y -

Senator, otoczony dwoma W i c e  - Referendarzami , niosący 
i.,undur N. Cssarza A l exa n d ia , darowany Senatowi  

Jenerał niosący Order Sgo Stanisława.
Jenerał niosący Order Krzyża W o y s k o w e g o  Polskiego.
Jenecął niosący Order Orła Białego.
Jenerał  niosący Medal u ,  1812.
Jenerał  mosący Order Stóy Anny.
Jenerał  ńiosącj Order Sgo Włods-Umórza,
Je n e ra ł  niosący Order Sgo Jórzego IV. Klassy,
Jenerał  niosący Order Sgo Alexandra Newskiego.
Jenerał  niosądy Order Sgo Andrzeia.

r Pc z w  rzędzie.



72.

73. 

74-

7«.

75.
75
77-
78.
79-

8o.

8 1 .

82.
85.
84.
as.
80.
87.
88 . 
80.
90.
91.
92
Qf.
9-4.
95.
90.
97-
98.
99' 
100 
3 O 1 
1 0 2 , 

io3, 
* O |,

105,
106,

Senatorowie w  
mundurach, ubiór 
dolny żałobny.

Senator Kasztelan, otoczony d w o m a  Referendarzami Stanu'
N ad z w yc z ajn y m i,  niosący Miecz.

Senator Kasztelan, otoczony d w o m a  Referendarzami Stanu 
N a d z w y c z a y n y m i , niosący Kulę Ziemską.

Senator W o i e w o d a ,  otoczony dwoma Referendarzami Sta­
nu N a d z w y c z a y n y m i , niosący Berło.

Senator W o i e w o d a ,  otoczony dwoma Referendarzami Sta­
nu Nadzwyczaynymi , niosący Koronę.

O D D Z I A Ł  VII.
Mary Królewskie.

Pomocnik Mistrza obizędów. ą
Mistrz obrzędów. .
Wie lk i  Ł o w c z y  1 W i e l k i  Koniuszy. > ni.iór zielony, kapeius*
W i e l k i  Marszałek D w o r u .  I krcjb okryte.
Mary Królewskie, z trunną i Popiersiem, N. Cesarza Alexandra, J 

niesione przez dwóch Senatoró w, dwóch J en er ałó w ,  
dwóch P o s ł ó w  i dwóch R a d zc ó w  S t a n u , otoczone 
Szambelanami i Kamerjunkrami trzymającymi całun.

Ruń wierzchowy N. Cesarza Alexandra , prowadzony przez 
dwóch Ohcyialistó w  staien królewskich;  —  Kon.uszy  
D w o i u  trzymać będzie strzemię po le wóy  stronie.

Je n o r  1 o wie, G łów n y  Sztab, Cudzoziemcy w yso kiey  rangi,-) W  mundurach 
Konsulowie i t. d. po 3 w  rzędzie. J i żałobie.

O D D Z I A Ł  VIII.
Senat, Rada Stanu i IFtadze Rządowe.

Pomoc,rik Mistrza Obrzędów.
X i ą ż ę  Namiestnik K r ó le w s k i  otoczony swoimiAdjutantami.
Prezes Senatu. • 1
Senatorowie W o j e w o d o w i e .
Senatorowie Kasztelani,
Ministrów ie.
Rad rcy Stanu.
Radzcy Stanu Nadzwyczayni.
Referendarze Stanu.
Referendarze Stanu Nadzwyczayni.
W i c e  - Referendarze.
Członki Sadu Naywyższego,
Członki Kom missyiRządo w ś y  W y z . R e l  i Ośw.Publicznego.
Członki Izby Obrachunkowćy.
Członki Sądu Appellacyynego.
Prezesi S ą d ó w  Kryminalnych.
Prezesi T . y b y n a ł o w  Cy w iln yc h .
Prezesi T ry bu n a łu  Handlowego.
, Prezesi Rommissyy Woiewodzkich.
. Członki Kommissyi Centra lney Likwidacyynóy,

Członki Prokuratoryi Jeneraluóy.
Członki Dyrekcyi  G ł ó w n e y  Kredytowóy.
Członki Sądu Krym, W o i e w .  Kaliskiego i Mazowieckiego.
Członki Trybunału Cywilnego Mazowieckiego-  
Członki Trybunału Handlowego. J

W  mundurach,  
uólny ubiór żałob- 

f r y ,  kapelusze i 
szpady krepą o- 
kryte.
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109.
1 10.
1 1 1 .  
1 12* 
113. 
n 4-
1 15.
1 16.
1 1 7 .
11 8.
1 19.
120.
121.

07. Członki Rommisnyi W o i e w c d z t w a  Mazowieckiego. 1 
08. Cz ło nk iD yr eh cjiRre dytowóy Szczegółuwć y W o i e . M d z o w .  j Jako w v ż ć y .  

W s z y s c y  po 3ch wrzodzie.
O D D Z I A Ł  IX..

B iu ra  R zędow e i Korpusy Królewskie.
Pomocnik Mistrza Obrzędów.
Urzędnicy Biorą Rad y otanu.
Urzędnicy W y d z i a f ó w  i Biura Kommissyi  Oświecenia.
Urzędnicy W y d z i a ł ó w  i Biura K o m m . Sprawiedliwości.
Urzędnicy W y d z i a ł ó w  iB/ura Komm. S r r a w  W e w n ę t r z .  J1 W ż a ł o b i e .  
Urzędnicy W y d z i a f ó w  i Biura Kommissyi W o y n y .
Urzędnicy W y d z i a ł ó w  i Biura Kommissyi  Skarbu.
Urzędnicy Biura Izby Obrachuhkowóy.
Urzędnicy Pocztowi.
Urzędnicy Dróg i Mostów.
Urzędnicy Górnictwa. ' ,
Urzędnicy Leśni.
Pomocnik Mistrza Obrzędów.
Szkofa Podchorążych Konnych iśdź będzie pieszo, formuiac  

szpaler po obu stronach V,  VI,  VII,  VIII i I X  Oddziału,,
O D D Z I A Ł  X

S t r a ż .
122.  Część druga Szkofy Podchorążych Pieszych.
123. D ru ^i  D y w i z y i a  Strzelców Konnych Gwardyi .
12 4 .  Ot Iziaf S traży Policyi Kón.ićy.  fCią * dniuy następuj

W I A D O M O Ś C I

1 W  mundurach,  
I każdemu korpuso- 

w i  w fa ś c i w y c h ,  
| kapelusze, szpady 

J i szlify krepą okryt.

1 W  mundurach,  
}= podług rozkazów  
J władzy woyskow.

dla t o w a r z y s k i e g o  p o ży c ia .

Z e  L w o w a .  —  Dnia 7 .  K w ie tn ia  po r a *  d ru g i  
T r a j c d y i a  Hlingenmanna : F a u s t .

Dnia  10 .  H om edyia  A l e * .  H r.  F r e d r ą :  C  u d z 0-  
a i e m c z y r n a ,  i K o m ed y io - O p e r a  : R e n d e z - v o u s  
n a  p r  z e d m i e ś  c i  u. X .  X.

T y l e  p r z y ie m n y c h  c h w il  s p r a w i ł  nam b a w ią c y  
te ra z  tutay fizyk i mechanik B a rt lo m ió y  B o s c o ,  iż 
r. n a yw ię k sz y m  żalem dow iaduiem y się o iego p r ę d k im  
w y i c z d z i e ,  t. i . iż tylko iedno p rzeds taw ien ie  da jesz­
c z e ,  i n a ym ilc y  nam iest o dd ać  mu należne p o c h w a ły .  
A r t y s t a  ten, iak wiele  pism zagranicznych u trzym u ie,  
po s ła w n y m  Pipettim  ie d yn y  w  sw o im  rodzaiu  , zwie-  
dził  iuż enaczną część  E u r o p y ,  a w s zędzie  z n a y w ię k -  
S z ć m  upodobaniem  w id zian y  r ó w n e  w z b u d z ił  podzi-  
wienic . W s z y s t k ie  p r a w i c  pism a c z a s o w e  tych  k r a-  
i ó w ,  w  k tó rych  się z n a yd o w a ł,  napełnio ne są p o c h w a ­
łam i iego i n ayp rzyicm n icyszem i anekdotami o nim. 
W  s a m ć y  istocie trndno iest omamienie do w y ż sz e g o  
doprowadzić* s t o p n i a ,  co w ię k s z a ,  iż P .  B o s c o  goto w  
iest  k a ż d e y  c h w ili  u po do b a n e  sztoki m iłośnik om  śró d  
bia łe go  doia okazać.  T r u d n e b y  p r a w ie  b y ł y  do u w i e ­
rzenia  w i a d o m o ś c i ,  k tó re  w  pism ach niek tórych  z a ­
g ra n iczn ych  o P, B o sc n  się enayduią  ,  g d y b y  zdarzona  
t u tay  r t e c z  podczas ostatniego p rzeds taw ien ia  n io p ric-  
Ł o n y w a t a  nas o tom. Dnia ić .  b .  m. p o k az a w s z y  z nay-

w y ż s z ć m  zadowolnieniem w ie le  sztu k , w z ią ł  nareszcie  
w  rę k ę  ilość m a r k ó w  ozn aczaiących  d u k a t y , p o d a ł  
p e w n ć y  z p r z y to m n yc h  D a m  d o  przeliczenia  i t r z y m a ­
nia w  ręce. O b r ó c iw s z y  się potem d c  iednego z w i-  
d z ó w  z a p y t a ł :  o ile znayduiąt a się w  ręk u  D am y ilość 
d u k a t ó w  pom nożoną b y d ź  ma ?  —  p o w i e d z i a n o : iż  
o sztuk d w ad z ie ś c ia ,  a w t ć y  sam ey chw ili  pomieniona  
D am a  miasto zn ayd u iących  się i ' i , 43 w  s w e y  rę ce  
znalazła. G ł o ś n y  oklask n a g r o d z ił  u siło w an ie  a r t y s ty  
g d y  p ew ien z w id z ó w  o s w a t  się ż a r t u i ą c ,  iż ż y c z y ł b y  
s o b i e ,  a b y  m u P- B o s c o  w  chw ili  10 0 0  d u k a tów  p o ­
dobnie p o k azał .  C o  u s ł y s z a w s z y  b yn a ym n ićy  niczm u-  
azany a rtys ta  p r o s i ł  g o ,  b y  r a c z y ł  w y y ś ć  n ap rz ó d ,  
a p r z e ł o ż y w s z y  m u  w  dowcipnym, żarcie ,  iż to iest  dla  
iedney o s o b y  e a w ic le ,  p o r w a w s z y  od kilku D am  c h u s t ­
k i , z k a ż d e y ,  z n ayw ięk szem  p ed ziw ien iem  w id z ó w ,  
znaczną w y tr z ą s ł  liczbę m a r k ó w ;  rzek łszy: iż tym sp o ­
sobem  ła t w o  do tysiąca m ó głb y  d op row adzić.  B ę d ą e  
św iadkiem  podo b n ych  t d a r z e ó ,  ł a t w o  m ożna u w i e r z y ć  
t e m u ,  co  c  nim G a z e t y :  b e r l i ń s k a ,  h a m b u r g s k a ,  lip­
ska , w a r s z a w s k a , P i s m a  p e te r s b u r g s k ie  i Jo u r n a l  
d 'O dessa  m ó w iły ,  i d z iw ić  się nie m o ż n a ,  iż ten a r t y ­
sta popisując się kilkakrotnie w B e rlin ie  i P o tsd am ie  
p r z e d  tatą  familiią k r ó l e w s k ą ,  isk św iad c z y  D o d a te k  
do Pism a b erliń sk iego  De* M iirk ifc h i Bote  N r .  6 0 ,  
w  H an o w e r z e  p r z e d  K ró le m  angielskim , iak ś w ia d c z y  
G a z e ta  K o rr e spo n d cn ta  w a r s z .  *  r .  18 2 * .  N .  1 7 1 . ,  zu peł­
ne z y s k a ł  zadow olnicnie N a yiaśnieyseych w idzów

P r z y i a c i e ł  p r a w d z i w e g o  t a l e n t n .

Kedakcyia Józefa Bensy. —. Diuk Piotra Filiera.


